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„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ NIEDZIELNY“ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — K o s z t u j e  kwartalnie 
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Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

Ojców m ow y, Ojców W iary — Brońm y zg o d n ie : m łody, s ta r y .

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Celem zwalczania przewrotu 

w wojsku wydano nowe rozporządzenie. 
W tym roku po raz pierwszy przy kon
trolkach wojskowych przeczytano rozkaz, że 
posiadanie lub rozszerzanie pism rewolu
cyjnych lub podburzających jest zakazane 
nietylko w koszarach, ale także i stawia
jącym się do kontrolki rezerwistom. Nowe 
to rozporządzenie przeczytane zostało na 
szczególne życzenie cesarza.

— W Poczdamie odbyło się zeszłe
go poniedziałku zaprzysiężenie nowo 
zaciągniętych rekrutów do tamtejszego 
garnizonu w obecności cesarza Wilhelma 
i króla portugalskiego. Cesarz wypowie
dział przy tej sposobności dłuższą mowę, 
w której upominał rekrutów do bezwzglę
dnego posłuszeństwa.

— W Dortmundzie odbędą się jak 
wiadomo, ściślejsze wybory do parlamentu 
pomiędzy nacyonał-liberałem a socya- 
lista. Nacyonał-liberałowie umizgiwali 
się do Centrum katolickiego, żeby Cen
trum wydało odezwę, by katoliccy wy
borcy głosowali na nacyonał-liberała. K o
mitet Centrowy wydał jednak teraz ode
zwę, w której wzywa wyborców katoli
ckich, żeby się od głosowania wstrzymali. 
Na socyalistę żaden wyborca katolicki gło
sować nie może, na nacyonał-liberała też 
nie, bo nacyonał-liberałowie są zaciętymi 
wrogami Kościoła katolickiego.

- Głośnemu profesorowi Delbrücko- 
wi wytoczono proces o obrazę politycznej 
policyi. Obrazy dopatrzono się w artykule 
umieszczonym w „Preussische Jahrbücher“ 
a omawiającym stosunki policyi politycznej.

— Obecnie, gdy już wszyscy mini
strowie przebywają w Berlinie, odbywają 
się często ministeryalne narady. Głównie 
zapewne chodzi, aby przygotowano mate- 
ryał do parlamentu niemieckiego. Nawet 
w niedzielę odbywają się narady ministe
ryalne. Na jednem z posiedzeń naradzali 
się ministrowie nad zmianą pruskiego są
downictwa wojskowego. Kanclerz Rzeszy 
przemawiał, ażeby zaprowadzić wedle 
wzoru bawarskiego sądownictwa wojsko
wego nieograniczoną jawność przy rozpra
wach sądowych; tego samego zdania byli 
także i inni ministrowie, a nawet minister 
wojny zgodził się na taką zmianę. W 
końcu jednakże zgodzono się na ograni
czoną jawność sądów wojskowych i od
nośny projekt ma być przedłożony cesarzo
wi. Cesarz Wilhelm podobno jest stano
wczym przeciwnikiem jawności sądów 
wojskowych. Publiczność niemiecka doma
ga się, aby skasowano dotychczasowe pra-

— Król portugalski już wyjechał w 
poniedziałek z Berlina, pożegnawszy się 
serdecznie z cesarzem Wilhelmem. Na 
cześć króla w czasie jego pobytu wypra
wiano na dworze cesarskim różne uczty, 
w ogólności doznał wspaniałego przyjęcia 
monarcha małego kraiku portugalskiego. 
Publiczność mniej interesowała się poby
tem Don Karlosa w stolicy kraju, a to 
głównie z tego powodu, że Portugalia 
zarwała dużo Niemców, od których zacią
gnęła długi, których potem nie spłaciła.

Francya. Jak  już donosiliśmy, u- 
tworzył się we Francyi nowy rząd. P re 
zesem ministrów został p. Bourgeois, któ
ry już dawniej był ministrem. Stare mini
sterstwo upadło dla tego, ponieważ chcia
no narodowi zataić nadużycia, jakich się 
dopuszczano przy budowie kolei Południo
wej. Posłowie się na to oburzyli i zwali
li je. Nowe ministerstwo chce przeprowa
dzić w tej sprawie energiczne śledztwo i 
rzeczywisty stan rzeczy posłom przedło
żyć, bo inaczej znowu upadnie. Dalej pra
gnie zmienić układ z królową Madagaska
ru. Francuzi zwyciężyli wojska królowej, 
ale kraju jej nie zabrali, tylko jej za
powiedzieli, że nad krajem obejmą opiekę, 
Królowa nie ma zawierać żadnego ukła
du i nie ma zaciągać żadnej pożyczki 
bez zezwolenia Francyi. Obecne minister
stwo nie chce nic wiedzieć o żadnej opiece, 
lecz pragnie wyspę zabrać na własność. 
Ponieważ jednak układ został zawarty, 
przeto niewiadomo, czy go będzie można 
zmienić. Socyaliści i radykałowie cieszą 
się nad nowem ministerstwem, umiarko
wani republikanie potrząsają głowami i 
powiadają, że ministrowie wprowadzą 
wielkie zamięszanie, a stronnicy monarchii 
nie zapowiadają mu wogóle długich 
rządów.

Kuba. Jak  się wojna zakończy po
między Hiszpanami a powstańcami, nikt 
przewidzieć nie może, to tylko pewna, że 
Hiszpanie będą musieli zgryźć jeszcze nie
jeden twardy orzech, jeśli im się powstanie 
uda zgnieść w ogóle. Generał Martinez Cam- 
pos doniósł rządowi swemu, że powstańcom 
przysyłają z Ameryki ciągle broń i żoł
nierzy i dla tego taka trudna walka z 
nimi. Przytem panują na Kubie ciągłe 
deszcze, które Hiszpanom przeszkadzają 
okropnie, a powstańcom dają sposobnść 
wzmacniania się. Choroby zaraźliwe także 
się Hiszpanom nie mało dają we znaki. 
Hiszpanie liczą obecnie na Kubie 45 tys. 
żołnierza w polu, 24 tysiące po załogach, 
a 9 tysięcy w szpitalach, powstańcy zaś 
27 tysięcy żołnierza.

wno na zewnątrz, znajdują się teraz w 
wielkiej biedzie na wewnątrz. Zbuntował 
się tam szczep Dunganów, których Chiń
czycy traktowali gorzej, ponieważ Dunga- 
nie wyznawają religią turecką. Powstanie 
przybrało groźne rozmiary. Dungani biją 
na każdym kroku wojska chińskie i zdo
byli nawet stołeczne miasto pewnej prowin
cyi. Powstańcy rosną ciągle w potęgę, ba 
się przyłączają do nich inne szczepy. Pra
gną utworzyć osobne królestwo w Chinach. 
Rząd chiński bardzo jest niedołężny, woj
sko zepsute i zniewieściałe, więc kto wie, 
czy sobie da radę z Dunganami.

Straty majątkowe
Kościoła katolickiego po rozbiorze Polski 
wylicza »Dzień. Pozn.« Są one bardzo wiel- 
kie. W samym powiecie toruńskim przeszło 
z czasów rządu polskiego 4 0  majątków 
ziemskich kościelnych na now y rząd  pru
ski, a mianowicie: 

1) z dóbr biskupów kujawskich: Elgi- 
szewo, Kaszczorek wieś, Kaszczorek fol
wark, Strębaczno leśnictwo, Grzywno wieś, 
Grzywno folwark. Razem 6,

2) z dóbr biskupów chełmińskich: Fol
gowo, Popowo biskupie wieś, Popowo bi
skupie folwark, Staw. Razem 4,

3) z dóbr misyonarzy w Chełmnie: Dzy- 
miony folwark. Razem 1,

4) z dóbr kolegium jezuickiego w To
runiu: Bróchnowo, Kowróz folwark, Osta
szewo wieś, Ostaszewo folwark, Brzezinko. 
Razem 5,

5) z dóbr klasztoru Benedyktynek w 
Toruniu: Młyniec, Brzezinko i Borek, Bierz- 
głowo młyn, Nowy dwór z jeziorem pod 
Kamionką, Wytrębowice folwark, Pigia fol
wark, Dzwiersno folwark, Gronówko, Ka
mionka Wielka, Kamionka folwark z wy
budowaniem Lipowiec, Kamionka Mała fol
wark, Swierczyny folwark i  plebanka, Smol
nik, Bielczyny. Razem 14,

6) dobra kapituły chełmińskiej: Bisku
piec folwark, Chrapice, Chełmża wraz z 
archidyakonką, Kończewice wieś, Kończe
wice folwark, Kuchnia, Morczyny, Skąpe 
stare, Skąpe nowe, Witkowo. Razem 10,

7) dobra klasztorów Dominikanów w 
Toruniu: Pruska Łąka wieś i folwark, Pa
piernia kolonia. Razem 2.

P a p ie ż  i gazety.

Niemiecka »Gazeta Narodowa<<, odbi
tka »Germanii« z Berlina, pisze w polity
cznym przeglądzie z dnia 30 października:

»Papież i katolickie gazety. Gazeta »Ve
rona fidele« podaje w swoim sprawozda
niu z dnia 16 listopada 1894 r., że Ojciec 
św. Leon XIII w jednej audyencyi, tj. na 
posłuchaniu, powiedział do O. Zochi z To
warzystwa Jezusowego, jednego z najsła
wniejszych kaznodziei i pisarzów we Wło
szech, te słowa: »Ojcze, pisz artykuły do 
gazet! Takowe więcej owocu przynoszą, aniżeli

Gazeta Olsztyńska.



Gazetę czytają też tacy, którzy na kazania 
nie chodzą«.

Do tych słów dodaje katolicka »L’Unio- 
ne« w Bononii do wszystkich katolików to 
napomnienie: »Rozszerzajcie wszędzie ka
tolickie gazety: w familiach, kawiarniach, 
w gościńcach, w kramach i w domach u- 
bogich! Starajcie się o pozyskanie nowych 
abonentów, aby prasa katolicka popieraną 
była. To jest wolą Ojca św.«

Pozostawiam wam, kochani Czytelnicy, 
korzystać z powyższego napomnienia Ojca 
św. Czytajcie i abonujcie nietylko sami da
lej, ale też starajcie się uzyskać nowych czy
telników dla gazet polsko-katolickich, — a 
wtenczas, gdy oświatą powstaniemy i wia
rą się wzmocnimy i spełniać będziemy do
brze nasze posłannictwo, tak Kościołowi 
jak narodowi chlubę i zbawienie przynie
siemy.

Wiadomości kościelne.

W arm ińska d y ecezy a . W kościele 
parafialnym św. Mikołaja w Elblągu mają 
wystawić nowe organy, których koszta oce
nione są na 11000 marek.

C hełm ińska d y ecezy a . Dekretem 
biskupim z dnia 26 lipca b. r., uznanym 
przed zwierzchnością świecką pod dniem 
9 października zostało Średnie Grzybno 
odłączone od parafii przodkowskiej, a przy
łączone do parafii kartuzkiej. Kościół pa
rafialny w Przodkowie jest o 7 kilometrów, 
a od Kartuz tylko 2 kilometry oddalony.

K raków. Książę-biskup krakowski 
wydał list pasterski do wiernych swej dye- 
cezyi, w którym zwraca uwagę na wyją
tkowe znaczenie, jakie ma katedra krako
wska na Wawelu dla narodu polskiego i 
wzywa do składek dla odnowienia tej pra
starej świątyni. Katedrę krakowską nie od 
razu zbudowano. Na to składały się wieki. 
Piękny zrąb jej zbudował biskup krako
wski Nankier w roku 1322, krypta romań
skiego stylu zbudowaną została jednak zna
cznie rychlej. W katedrze spoczywają z wło
ki św. Stanisława biskupa i męczennika, 
który śmiercią swoją dał niejako podwalinę 
do utwierdzenia się chrześciaństwa w Pol
sce, które przedtem stało na bardzo kru
chych podstawach, i do tej gorliwości w 
wierze i przywiązaniu do Stolicy św., z 
której zawsze słynęli Polacy. Tam to w

Kmieć Trzaska.
*

Opowiadanie z dawnych czasów.

(Ciąg dalszy).
Marynka ujrzawszy obraz, złożyła 

rączki, uklękła, i zmówiwszy pacierz, rze
kła smutnie:

— Mój Boże, tyle tu tych kwiatów, 
a nasza Matka Boska ogołocona. To tak 
być nie może.

Natychmiast postawiła na ziemi swój 
koszyk, a sama zabrała się do splecenia 
wieńca, który też w niedługim czasie u- 
dał jej się przewybornie. Teraz jednak 
było dla niej najtrudniejsze zadanie, bo 
jak tu zrobić, kiedy się trzeba kilka ło
kci wysoko piąć na drzewo? Biedne dzie
wczę było w niemałym kłopocie, bo drze
wo było grube, a od spodu gładkie; to 
chociaż Marynka zaczęła się piąć, to za
wsze bezskutecznie, bo chociaż i pół ło
kcia w górę się wspięła, to zawsze 
spadła.

Naraz zaszeleściało coś i jakiś mę- 
żczyzna wyszedł z jaru, prowadząc za so
bą konia prześlicznego.

Dziewczę zakrzykło z przestrachu i 
chciało uciekać, bo lubo twarz mężczyzny 
była dziwnie miła, lubo czarną brodą o-

pobliżu zwłok św. Stanisława kazał się po
chować król Łokietek, syn jego Kazimierz 
Wielki i błogosławiona królowa Jadwiga. 
Tu spoczywają dalej zwłoki następnych 
królów polskich. Katedra wawelska ma za
tem w dziejach rozwoju Kościoła katoli
ckiego wielkie znaczenie i dla tego słuszną 
jest rzeczą, że lud polski pragnie tę pa
miątkę zachować. Koszta odnowienia ka
tedry obliczono na pół miliona złotych reń
skich czyli 800 tysięcy marek przeszło. Pe
wną część już złożono, zawsze jednak bę
dzie jeszcze potrzeba przeszło 300 tysięcy 
marek. Składki przyjmuje do końca gru
dnia b. r. konsystorz książęco-biskupi w 
Krakowie.

O jciec św . przesłał niemieckim bi
skupom i wiernym podziękowanie za te 
wszystkie dowody wiernej miłości i przy
wiązania do Stolicy św., jakich doznał z 
powodu 25 letniego zaboru Rzymu. Ojciec 
św; tym wszystkim katolikom niemieckim, 
którzy brali udział w nabożeństwach i 
manifestacyach katolickich, udzielił apo
stolskiego błogosławieństwa.

R od zice p o lscy ! u c z c ie  d z iec i w a 
s z e  c z y ta ć  i p isa ć  po polsku!

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
O lsztyn . Nauczyciel pomocniczy przy 

tutejszym gimnazyum p. dr. Trachmann 
przeniesiony został jako wyższy nauczyciel 
do gimnazyum w Kempnie (w  Poznańskiem), 
a w jego miejsce wstąpił od 1-go listopada 
p. Gross z Szomwałda.

— Zeszłej niedzieli obchodzono w tu
tejszym kościele katolickim 50-letnią roczni
cę założenia Towarzystwa św. Boromeusza. 
Towarzystwo to ma na celu szerzenie do
brych książek i pism katolickich. Istnieje 
też tu biblioteka tego Towarzystwa, z któ
rego wypożycza się książki niemieckie. Na 
intencyą tego Towarzystwa odbyła się msza 
św., a w kazaniu wygłoszonym zachęcał 
kaznodzieja do popierania dobrych pism i 
książek. Po kazaniu była kolekta na za- 
kupno nowych książek i pokrycie długów. 
— Jak niektórzy z naszych ludzi rozumie
ją niemieckie kazanie, dowodzi to, że je
den z polsich parafian rozgłosił po mieście,

tak nagłe zjawienie się jakiegoś człowieka.
Człowiek ten jednakże zawołał, aby 

nie uciekała, bo on przecież ani zbójca, 
ani żaden inny opryszek, owszem, chce 
jej dopomódz w uwieńczeniu obrazu Naj
świętszej Maryi Panny.

Dziewczę stanęło, mając prawą no
gę wzniesioną do skoku i cokolwiek u- 
ważniej przypatrzyło się przybyszowi. 
Był to mężczyzna wysoki z kędzierzawą 
brodą; na sobie miał łosi kaftan, przepa
sany skórzanym pasem, z za którego wy
stawał zatknięty puginał, a w prawej ręce 
trzymał błyszczący oszczep.

Mimo tego uzbrojenia, twarz jego 
była tak miłą i do siebie przyciągającą, że 
dziewczynka spuściła nogę w przekonaniu, 
że człowiek z taką twarzą nic złego jej 
zrobić nie może. Zatrzymała się tedy i z nie
jaką już ufnością zwróciła się do przybysza.

Nie bój się, dziecko, zawołał bro
daty, ja ci pomogę uwieńczyć obraz.

Dziewczę patrzało na brodacza.
— Wy? — rzekła nieśmiało — a 

jakże chcielibyście się wdrapać na to 
drzewo?

— To mała rzecz — odrzekł nie
znajomy — ale ja myślę, że ty sama o- 
braz uwieńczysz?

Marynka trzęsła głową.
— Chciałam, — odrzekła, — ale to

mi nie udało.

iż kolekta zbierana w kościele, była dla 
redaktora »Gazety Olsztyńskiej«. Widać, 
że ów rzemieślnik sądził, że kiedy na »do
bre« pisma ma być coś przeznaczone, to 
powinna Gazeta też dostać. Tymczasem na 
tyle życzliwości jeszcze niestety sobie Ga
zeta nie zasłużyła, boć jest »narodowa«. 
Zresztą redaktor »Gazety« nie ma wcale 
pretensyi do podobnych zapomóg, ale co 
prawda, możnaby może z kolekty zakupić 
i parę książek polskich do Towarzystwa 
św. Boromeusza. Ludzie dopominają się u 
nas o książki polskie, chętnieby czytali — 
ale dać mogą mało co. Jak nie będzie do
brych książek polskich, brać będą ludzie 
złe, albo zabijać czas grą w karty lub po 
szynkowniach. Prosimy więc o zakupno 
dobrych książek polskich, lub o datki na 
Czytelnie.

—- Z powiatu olsztyńskiego piszą do 
»Ermländische Zeitung« o łatwowierności, 
która ludzi do najgłupszych czynów po
pycha. Oto w wiosce L. była dziewczyna 
A., która »przepowiedziała«, że dnia 15 
b. m. wybuchnie straszliwa wojna, w cza
sie której wieś i cała okolica zamienioną 
zostanie w kupę gruzów. Nikt nie chce od 
miecza nieprzyjacielskiego zginąć, to też 
już 19-go zeszłego miesiąca wyniosło się 
kilku posiedzicieli do Tryestu, sprzedawszy 
poprzednio swe posiadłości. Karczmarz F. 
chce teraz gwałtem swą posiadłość sprze
dać, aby się wynieść nad Adryatyk, gdzie 
już żona z dziećmi pociągnęła. Z naszej 
strony dodajemy, że, o ile wiemy, to wszy
scy ci gospodarze, którzy się tak dali przez 
ową dziewczynę pogłupić, są Niemcami — 
ale katolikami.

— Dom przy ulicy Prostej położony, 
a do spadkobierców po zmarłym R. Ża- 
bieńskiem należący, kupił p. Mathias za 
30 tysięcy marek. Należy do tego jeszcze 
śpichlerz w ulicy Śpichrzowej położony.

— Piąte tegoroczne posiedzenia sądu 
przysięgłych rozpoczną się dnia 25 listo
pada pod przewodnictwem dyrektora sądu 
ziemiańskiego p. Weber i potrwają około 
8 dni.

— Z izby karnej. Dnia 6 bm. ska
zani zostali: 1. czeladnik kowalski Józef 
Packmohr z Gietrzwałdu na 6 miesięcy 
więzienia za kradzież. — 2. Posiedziciel
Józef Biernatowski dawniej w Gotkach 
zamieszkały na 3 miesiące więzienia za 
podpisanie na wekslu nazwiska mularza

— A owszem - odrzekł — na to 
jest sposób.

— A to jak? — zapytało dziewczę — 
chociaż byście mnie podsadzili, to i tak 
obrazu nie dosięgnę, a wy bodaj jesteście 
jakiś wielki pan, tobyście się na drzewo 
skrobać nie chcieli.

Pan uśmiechnął się na te słowa.
— Będę miał na to sposób - rzekł 

— tylko mi powiedz wpierw, jak ci też 
imię?

— Marynka — odpowiedziało dzie
wczę z uśmiechem.

— Marynka?... ładne imię... ale kto 
cię tak nauczył pięknie śpiewać pieśni?

— A to ojciec i matka, bo my pieśń 
tę śpiewamy co dzień, jeno wczoraj nie i 
dzisiaj jeszcze nie.

— I czemuż to? — zapytał pan z 
dobrocią.

-  Bo matka zaniemogła i stęka, a 
ojciec smutny chodzi i wzdycha. Pytałem 
się ojca i matki, czemu to, ale nie chcie
li powiedzieć, jeno kazali mi iść na jagody.

— A gdzie mieszka twój ojciec? — 
zapytał pan dalej,

— W tej tam wsi, gdzie kościół, — 
odpowiedziało dziewczę i wskazało ręką.

— Zapewne jest ojciec twój ubogi, 
pytał znowu pan.

O nie — odpowiedziało dzie-
się



Brock z Pupk, bez wiedzy tegoż. — 3. 
Gospodarz Jan Krakor z Lamkowa na 3 
miesiące więzienia za fałszywe oskarżenie 
o rabunek mistrza krawieckiego p. Hein
rich z Kronówka. — 4. Handlarz skór
Konschewski z Olsztynka otrzymał 3 mie
siące więzienia za oszustwo, jakiego się 
dopuścił przy sprzedaży posiadłości Bal- 
ley’ego w Swaderkach.

— Zwyczajne zebranie tutejszego 
polsko katolickiego Towarzystwa »Zgoda« 
odbędzie się w niedzielę, 10 października 
po południu o 5-tej w lokalu pana Blacka 
na pierwszym piętrze. Uprasza się o li
czny udział tak członków jako i osób ma
jących chęć przystąpienia do Towarzystwa.

Zarząd.
* W artem bork. Syn dziedzica p. O. 

z Kucborn jest w domu. Szedł on pieszo 
z Świętej siekierki do domu, a rozpuszczo- 
no mylnie pogłoskę, jakoby się był udał 
w świat z cyganami.

* F rom bork. Ogrodowy Pohl, prze
kopując łąkę swoję, napotkał w głębokości 
jednego metra na okręt. Ponieważ to miej
sce tylko 200 metrów odległe od zatoki, 
można wnosić, że tam dawniej morze się
gało. Rzeczoznawcy twierdzą, że statek ten 
pochodzi z IX stulecia. Przewiozą go do 
zbioru starożytności w Królewcu.

* B isk u p iec. Dnia 5-go b. m. odpra
wił tu swe prymicye nowowyświęcony ks. 
Gustaw Krause ztąd. Ks. kapelan Kenzbock 
z Świętejlipki powiedział polskiego kaza- 
wie, ks. kapelan Mathee z Królewca nie
mieckie. Pięknie przystrojony kościół dość 
licznie jak na dzień roboczy zapełniony 
był wiernymi.

* Sztum . Posiadłość p. Kiiblera w 
Sztumskiej wsi kupił sąsiad jego p. Jakób 
Mania za 50000 marek.

* K rólew iec. Wystawa urządzona tu 
latoś przyniosła 150 tysięcy marek nad
wyżki.

* K rólew iec. Nowowyświęcony ks. 
Fröhlich odprawił w niedzielę 3-go b. m. 
w tutejszym kościele parafialnym prymicye 
swoje. Ks. dziekan Szadowski miał kaza
nie na tekst słów Zbawiciela: »Nie wyście 
mnie obrali, alem ja was obrał, abyście 
szli i owoc przynieśli a owoc wasz trwał«. 
— Zmarły niedawno starosta krajowy Stock- 
hausen, był, jak już pisaliśmy, nietylko z

ma siekierę, a nawet matka niedawno u- 
piekła chleba.

Uśmiechnął się pan na takie wyli
czanie bogactw, a korzystając z gadatli
wości dziewczynki, dowiedział się, ile ich 
rodzieństwa, że ojciec zupełnie ubogi i 
tylko żyje z posług u innych kmieci, a 
przytem, że cala rodzina jest pobożną i 
uczciwą.

— Ale — zawołało dziewczę — my 
tak gadamy, a tymczasem kwiatki dla 
Bogarodzicy mi zwiędną.

A czy ty kochasz Bogarodzicę? 
— zapytał obcy pan.

Dziewczę za całą odpowiedź złożyło 
drobne rączęta i jedno wyrzekło tylko 
słowo: „oh!"

Obcy pan przypatrzywszy się z lu
bością dziewczęciu, kazał podnieść na 
murawie leżący wieniec i zbliżyć się do 
siebie. Dziewczę teraz bez obawy uczyni
ło zadość rozkazowi, a pan wsiadłszy na 
konia wciągnął Marynkę na siodło i pod
jechał pod drzewo. Teraz wzniósł dzie
wczynkę na rękach w górę, ona pochwy
ciła się gałęzi i łatwo dostała się do o- 
brazu, który wieńcem okalać poczęła.

Właśnie skończyła swą pracę, gdy 
zadudniało. zatętniało i mnóstwo jeszcze 
strojniejszych panów, aniżeli ów z brodą, 
nadjechało na koniach. Na widok broda
tego, stanęli opodal, tylko kilku przypa
dło bliżej i stanęło o kilka kroków odbrodatego pana.  (C. d. n.)

imienia katolikiem. Sakramenta śś. przyjął 
z największym skupieniem, a jego ostatnie 
słowa były: >O mój Jezu, zmiłuj się nacie
raną!« Napewno Pan Jezus się nad nim 
zmiłował, bo zapowiedział: »Błogosławieni 
miłosierni, albowiem miłosierdzia dostąpią«. 
A śp. Stockhausen był miłosiernym wzglę
dem bliźnich. Przy złożeniu jego zwłok do 
grobowca familijnego w  Bregden pod Świę- 
tąsiekierką przemówił ks. kan. dr. Ritzke 
z Fromborka.

* Kwidzyn. Pewna biedna wdowa 
zaoszczędziła sobie z swej ciężkiej pracy 
80 marek. Pieniądze te włożyła w pończo
chę, tę znowu w garnek i zakopała w zie
mię. Przed kilku dniami potrzebowała tro
chę pieniędzy, więc udała się. do swojego 
»skarbca«, ale jakiż ją gorzki ból przejął, 
gdy się przekonała, że cała gotowizna stała 
się pastwą złodziei. Sprawców kradzieży 
dotąd nie wykryto.

* C hełm no. Buchhalter tutejszego 
kupca Segalla, który zabrał 4 tysiące ma
rek swemu panu, uciekł podobno do Pol
ski, zkąd też pochodzi.

* W ąbrzeźno. W tutejszej okolicy 
pojawia się coraz poważniej dyfterya. We 
wsi P. zachorowało kilkoro dzieci, które 
już pasują się prawie ze śmiercią, a o po
mocy lekarskiej dla nich nie ma co myśleć, 
gdyż sprowadzenie lekarza z Wąbrzeźna 
lub Jabłonowa naraża na wielkie koszta, 
a rodzice chorych dzieci kosztów tych po
nosić nie są w stanie. Również droga jest 
bardzo uciążliwa, tak, że choć kto ma po
wóz i konie, z wielkim trudem i stratą cza
su może dostać się do którego z powyż
szych miast, aby lekarza zawezwać. Dla 
tego byłoby bardzo pożądanem, ażeby w 
Wielkich Książkach (Hohenkirch) osiedlił 
się jak najprędzej lekarz, posiadający apte- 
tekę domową.

* S w iec ie . Mistrz piekarski S. urzą
dził sobie w niedzielę wyścigi z Swiecia 
do Terespola; współzawodnikiem była ko
lej żelazna. S. spóźnił się do pociągu, więc, 
choć był w grubym paltocie, biegł aż do 
Szonowa, dokąd, okryty potem, przybył 
wraz z pociągiem kolejowym.

* K ośc ierzyn a . Juliannę St., która 
skradła niektóre rzeczy tutejszemu kapela
nowi ks. Ży wickiemu, skazał wydział kar
ny w Gdańsku na dwa lata cuchthauzu i 
utratę praw obywatelskich na 2 lata. Kara 
tak wysoka, bo oskarżona już kilkakrotnie 
była karaną i okazała się niepoprawną.

* W C opotach ma się utworzyć ko
mitet w celu budowy większego kościółka. 
Miejscowość ta liczy około 4000 katolików, 
a jak to już częściej wskazywaliśmy, pod
czas sezonu letniego liczba ta się podwaja. 
Ponieważ kaplica w Copotach należy do 
parafii oliwskiej, przeto zamierzają kato
liccy mieszkańcy prosić o ustanowienie 
lokalnego wikarego.

* Ś liw ice . Posiedziciel M. ze wsi G. 
usłyszał przed kilku dniami wieczorem na 
swem podwórzu szczekanie psów. Wyszedł 
z powodu tego z pomieszkania, ażeby się 
przekonać, co się na podwórzu dzieje. Spo
strzegł z daleka, że drzwi od owczarni były 
jak szeroko otwarte. Powrócił więc do do
mu i się uzbroił, ażeby łatwiej wypłoszyć 
złodziei. Złodzieje zmiarkowali jednak, co 
się święci i zanim posiedziciel przybył do 
owczarni, dali już drapaka. W owczarni 
zastał M. 5 owiec związanych. Złodzieje, 
których dotąd nie wykryto, musieli być 
dobrze obeznani z stosunkami miejscowemi.

* W Bendz inie, w Królestwie Pol- 
skiem, runął nowo wybudowany gmach, 
który już pod dach był wykończony, i przy
sypał gruzami 15 robotników, z których 3 
zostało na miejscu zabitych, 6 otrzymało 
ciężkie, 4 lżejsze rany.

*' W P ren zlau  na Pomorzu zabezpie
czał niejaki Springstain krewnych swych 
i znajomych na życie, a potem ich truł, 
aby tym sposobem przyjść w posiadanie 
zabezpieczonych pieniędzy. Do ofiar zbro
dni należała także żona Springsteina. Zbro
dniarz został osądzony na śmierć.

* P ozn ań . Zdrowie ks. kanonika 
Kubowicza, który przed kilku tygodniami

polepsza. We wszystkich kościołach tutej
szych odbywają się kolejno msze św., o 
o uproszenie zdrowia dla zacnego i gorli
wego kapłana.

* W B erlin ie  odbył się w zeszłą nie
dzielę wiec polski w celu obchodzenia stu
letniej rocznicy podpisania rozbioru Polski. 
Około 2000 rodaków wypełniło salę przy 
placu Maurycego po same brzegi. Wiec 
zagaił pochwaleniem Pana Boga p. Czar
nowski, przewodniczył p. Berkan. Po od
czytaniu telegramów nastąpiły śpiewy i de
klamacje, przyjmowane przez zgromadzo
nych hucznemi oklaskami, poczem przema
wiali pp. Skalski i Czarnowski. Ostatni u- 
pominał, aby przy zapisywaniu ludności 
2 grudnia każdy Polak dbał o to, aby go 
też jako Polaka zapisano, bo przed 5 laty 
naliczono tylko 15000 Polaków w Berlinie, 
podczas gdy w rzeczywistości jest ich 60 
do 70 tysięcy. Na zakończenie zaśpiewano 
zwrotkę pieśni »Z dymem pożarów«, po- 
czem zebrani z otuchą w sercu do dalszej 
pracy rozeszli się spokojnie. Jak »Danzi- 
gerka« pisze, przyszło dużo wiecowników 
w narodowym stroju.

R O Z M A I T O Ś C I .
Ł ap ich łop stw o . Podczas ostatnich 

uzupełniających wyborów w Dortmundz- 
kiem zastawiały sieci na wiarusów naszych 
pracujących w Westfalii rozmaite stronni
ctwa niemieckie, przyczem drukowano ode
zwy w szkaradnej polszczyźnie. »Wiarus 
Polski« przyszpilkował następujący dziwo
ląg: »Barcie Rodaku. Jezli Boga kochasz 
to wezmyi karthie od demnie i oddaj przy 
Urynie wyborczej bo to o wielkie polepsze
nie stanu robotnego, o wiarę i wolnosc 
Koscioła katolickiego«.

S p rz e d a ż  d r z ew a .
— We wtorek, dnia 12 listopada rano

o 9-tej w Purdzie drzewo na opał.
— W nadleśnictwie Ramuk odbędzie 

się sprzedaż drzewa w zimowym półroczu 
jak następuje: W środy 13 listopada, 4 i 
18 grudnia 1895 roku. W środy 8 i 22 sty
cznia, 12 i 26 lutego, 11 i 25 marca 1896. 
Wszystkie termina odbędą się w Jełguniu
i rozpoczną się o 9-tej rano. W środę, 13 
listopada rano o 9-tej sprzedawane będzie 
tylko drzewo na opał i to z obwodów le
śnych Dziergunki, Ramuk, Przykopu, Ry- 
kówca i Jełgunia.

Na c zy te ln ie  lud ow e
złożyli pp.: Lorenckowski z Tomaszkowa 
30 fen., Orłowski z Sophienhof 25 fen., 
Erdmann z Gronit 30 fen. Razem z po
przednio zebranemi 10 m. 15 fen. O dalsze 
składki prosimy.

Ceny targowe w Wartemborku.
Z dnia 2 listopada 1895.

Pszenica za 85 fun tów ....................  5,00— 5,30 m.
Żyto . . „ 80 . „ ........................ 4,00— 4,30 m.
Jęczmień „ 70 . ...................... ... . 3 ,00—3,25 m.
Owies . . „ 50 . „ ........................ 3,00— 3,20 m.
Groch biały za korzec .....................  5,50— 6,00 m.
Groch bury za korzec........................... 6,50— 7,00 m.
Kartofle za korzec............................  1,50— 1,70 m.
Masło za f u n t ....................................  0,50— 0,70 m..
Jaja za k o p a .....................................  1,80— 2,00 m.
Siano za 100 funtów ........................ 2,00— 2,50 m,
Słoma za 100 funtów........................ 1,50— 1,70 m.
Wołowina za funt ...............................0,40— 0,45 m.
Wieprzowina za f u n t .......................  0,45— 0,50 m.

Ceny targowe w Olsztynie.
Z dnia 5 listopada 1895.

Pszenica za 100 kilogramów. . . 12,33— 13,83 m.
Ż yto .................................................... 9 ,87— 10,96 m .
Jęczmień .................  8,80— 10,08 m .
Owies . . . . . .  ....................  10,67— 12,02 nu
Siano . . . . . . . . . . . . . .  4,60 — 5,00 m.
Słoma prosta 3,80— 4,00 m.
Groch biały. „ . . .  .................  10,00— 11,50 m.
Kartofle. .................  4 ,00— 6,70 m.



P olecam  m oje

wełniane
i bawełniane

w  n ajlep szej d ob roci po jak  n a jtań szych  
cen a ch .

w ł a ś c i c i e l  f a r b i e r n i

Warszawska ulica nr. 9.

Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy do- 
noszę uprzejmie, że w moim domu, Rynek nr. 26. 
otworzyłem obok r e sta u r a c y i

Zapewniając o dobroci mych towarów i rzetelnej 
usłudze, proszę o łaskawe poparcie mego nowego przed
siębiorstwa Z wysokim szacunkiem

parow a fab ryk a  Opatówki, lik ierów  zd ro w o tn y ch  i
d esero w y ch

wyrabia i poleca 50 rodzai wódek. Ostatnią imponującą nowość 
własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

w naukę p iek ą rstw a  i p ier
n ik a rstw a  przyjmie natych
miast

mi s t r z  p i e k a r s k i  
(za Hernbergowem śpichrzem).

P rzy  lisza ja ch  i w y r zu 
ta c h  wziąść trzeba fla- 

 szkę czyszczonej smoły brzozo- 
wej za 30 fen. Musi ona w ró
wnych częściach być pomięsza- 
ną z wazeliną lub kremem 
 złotym.

F. H irsch b erg ,
Wartembork.

edycynalna wazelina na
turalna i krem złoty w 

 zwójkach po 15 fen., balsam na 
rany we flaszeczkach po 25 fen., 
działają bardzo skutecznie przy 
 gojeniu ran, otwartych miej- 
|scach, popękanej skórże i t. d.

F. H irsch b erg ,
Wartembork.

waśny proszek S a lic y 
low y do posypywania 

 jest przy poceniu nóg i chorych 
nogach nieodzownym.

Na składzie u
F. K irsch b erga
w Wartermborku.

Radykalna woda na plamy

usuwa pewno i prędko wszelkie 
plamy i nie szkodzi nawet naj

delikatniejszej przędzy.
Do nabycia flaszka po 25 

fen. u
F. H irsch b erga ,

Wartembork.

lej na włosy Arnika usuwa 
już po krótkim czasie nie

przyjemny łujpież n a  głowie. Ce
na za flaszkę 50 fen.

F. Hir sc h b e r g , 
Wartembork.

sztuk kur i kaczek straciłem 
na zarazę (cholerę drobiu) za
nim poznałem pigułk i tu- 
ry n g sk ie . Pozostałe uratowa
łem tym zadziwiającym środ
kiem i polecam takowy wszy
stkim hodowcom drobiu.

Majątek Vier-Winden (Lo
taryngia.)

N. Ritz, rządzca.
Środek ten jest do nabycia 

w handlu

w G i e t r z w a ł d z i e .
Turyngskie pigułki,

najpewniejszy środek przeciw 
biegunce u cieląt, świń, bydła 
i koni. Do nabycia u

W. Chrościelew skiego
w Gietrzwałdzie.

D l a  G i e t r z w a ł d u  i o k o l i c y !
Wszelkie to w a ry  k o lo 

n ia lne i m a tery a ln e  są jak
najtaniej do nabycia u

w G i e t r z w a ł d z i e .

znaleziono w drodze z Gronit 
do O lsztyna w uroczystość 
WW. Świętych. Kto zgubił, 
niech się zgłosi do Ekspedycyi 
»Gazety Olsztyńskiej«.

Kalendarze
na rok  p rzestęp n y  1896
poleca drukarnia »Gazety Ol
sztyńskiej« (wprost głównej 
bramy kościoła katolickiego.)
Maryański.................... 60 fen.
Regensburger Marienka

lender ....................... 50 „
Gońca Wielkopolskiego 60 „
K atolik.......................... 50 „
Poznański........... ..  . . 50 „
Toruński....................... 40 „
Nadwiślanin ............... 20 „

Szanownym Panom gospodarzom i posiedzicielom do
noszę niniejszym uprzejmie, że mój sk ła d  m a szy n , 

bióro i m oje m ieszk a n ie  znajduje się teraz w 
O lsztyn ie, W artem borsk a  u lica  nr. 8.

Mój dawniejszy sk ła d  m aszyn  w O lsztynku  
istnieje i nadal, a prowadzi takowy siostrzeniec mój ku
piec p. K o n w i ń s k i ,  którego proszę w razie potrzeby 
łaskawemi zleceniami zaszczycać.

OLSZTYN, u lica  W artem borsk a  nr. 8.

S. F isch er , O lsztyn. S. F isch er , O lsztyn.
Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.

Na nadchodzącą porę jesienną i zimową pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownej Publiczności na moj jak najbogaciej zaopatrzony

                     skład butów i trzewików. 
Na składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki trz ew ik ó w  i 

butów  Z różnych skór dla mężczyzn,  kobiet ,  dz i ewczą t  i 
c h ł o p c ó w .  Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich, w róż
nym kroju, pięknie i mocno (nie maszynowa robota).

Ceny są jak najniższe, tak, że każdy odbiorca zadowołnionym będzie. 
Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę sie do mego 

składu zwrócić.
S. F isch er , O lsztyn. S. F isch er , O lsztyn .

Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.
Zamówienia podług miary jako i wszelkie reparacye wykonują się w 

jak najkrótszym czasie.

E k s p o r t u j e  do r ó ż n y c h  k r a j ó w .

B. KASPROWICZA
w  Gn i e ź n i  e  (Wielkie Księztwo Poznańskie)

UCZNIA
Fr. Leba,

M

K

O

F. Kłodziński,

Nalewkę.

Do nabycia w 1400 składach; główne w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku, 
Dreźnie i Hamburgu.

Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.

„O statnia nagrod a  z ło ty  m ed al, Lwów 1894.“
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W . C M i e l e w M

W. Chrościelewskiego
Zagarek

towary

August Kulick,

Józef Piotrowski

DEKORATOR KOSCIOŁÓW
P O Z N A N -  Plac Wilhelmowski 18,

poleca się do wykonywania wszelkich p rac  k o śc ie ln y ch , 
a mianowicie m a la rsk ich , p o z ło tn iczy ch , sz tu k a to r -  
sk ich , buduje now e o łta r z e , stare odnawia, dostarcza 
ch r zc ie ln ic , o łta rzy k ó w  do noszenia, chorągwi itp.

Również zwracam uwagę na mój bogato zaopatrzony skład 
stacyi męki Pańskiej, figur, obrazów itp. 

OTWARCIE INTERESU.

H A N D EL TOWARÓW KOLONIALNYCH I M ATERY ALNY CH .

M. Figurski.


